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— Qzyłamy w „Niwie: Głośna 
swojego czasu sprawa podwyższenia podatku 
gruntowego rozstrzygniętą została dla wła- 
śeicieli ziemskich pomyślnie. Ministeryjum 
Skarbu, znosząe przeciwne prawu decy» 
zyje izb skarbowych, równocześnie ro- 
zesłało do tychże izb w Królestwie okól- 
nik z d. 5 (17) Grudnia r. z.. polecając im 
„przystąpić bezzwłocznie do sprawdzenia 
rachunku gruntowo-podatkowego majątków 
dworskich i folwarcznych z danemi towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego”; przytem 
określono szczegółowo sposób takiego spra- 
wdzenia. 

Otóż obecnie dochodzą nas wieści, że w 
niektórych powiatach wszyscy bez wyjątku 
właściciele ziemscy otrzymują od miejsco- 
wych władz administracyjnych wezwania e 
przedstawienie objaśnień co do różnie, za- | 
chodzących pomiędzy! przestrzenią wskaza; 
ną w deklaracyjach podatkowych a tą, ja- 
ką wskazują dane znalezione przez izby 
skarbowe w towarzystwie kredytowem 
ziemskiem, Tego rodzaju ogólne wezwania 
nie godzą się ze wspomnianym wyżej okól- 
nikiem ministeryjalnym. W okólniku tym 
powiedziano wyraźnie, że izby "skarbowe 
wtedy tylko żądać mają objaśnień, jeżeli 
przestrzeń gruntów użytkowych w danym 
majątku, wykazana w Towarzystwie kra- 
dytowem ziemskiem, jest większa od tej, ja- 
ka jest podana w deklaracyi podatkowej, o 
tyle że ilość podatku, jakaby przypadała od 
tej przewyżki, wyniosłaby więcej jak 5g 
obecnie płaconego podatku gruntowego za- 
sadniczego. Jeżeli tedy przewyżka nie do- 
sięga takiego rozmiaru, właściciele ziemscy 
mają prawo odmówić żądanych od nieh 
bezzasadnie objaśnień, nie ściągając przez 
to na siebie żadnej odpowiedzialności ani 
urzędowego sprawdzenia. Tam zaś, gdzie 

rzewyżka takiej wielkości dosięga, są o- 
bowięzśni złożyć objaśnienia zgodnie z o- 
kólnikiem ministeryjalnym. Powinni tedy 
przedewszystkiem zbadać—zkąd owa prze- 

wyżka pochodzi: czy wskutek tego, że w 
chwili składania deklaracyi podatkowej nie 
było jeszcze w majątku map pomiarowych, 
czy wskutek niedoldadności poprzedniego 
pomiaru, czy wreszcie wskutek tego, że 
przestrzeń gruntów użytkowych powiększyła 
się przęz przybytek z karczunków i meli- 
joracyj; przytem pamiętać należy, że użytki 
powstałe z nieużytków zapomocą ulepszeń 
gospodarskich, opodatkowaniu nie podlegają. 
Następnie należy odnależć, która mianowi- 
cie część majątku stanowi ową przewyżkę 
i wskazać podług własnego przekonania, do 
jakiej klasy gruntą przewyżkę stanowiące 
zaliczone być winny, Pod żadnym pozorem 
jednak właściciele nie są obowiązuni obja- 
śniać różnie w klasyfikacyi gruntów całego 


majątku, gdyż takich objaśnień okólnik mi- 
nisteryjalny nie domaga się wcale. 

W każdym razie, wywołane wezwaniami 
o których mowa, obawy samowolnego pod- 
wyższenia podatku gruntowego są płonne, 
gdyż jak wiadomo izbom skarbowym po- 
dwyższuć go zabroniono. Na podstawie zbie- 
ranych dsisiaj materyjałów mają one je- 
dynie prawo przedstawiać do Departamentu 
przychodów stałych Ministeryjum skarbu 
projekty podwyższenia podatku gruntowego 
w odnośnym majątku, i to przedstawiać je 
tylko we wskazanym w okólniku zakresie. 
Niema eo tedy alarmować się, owemi we- 
zwaniami, trzeba tylka przy zadośćuczynie- 
niu im trzymać się świśle wapomnianego 
wyżej okólnika ministeryjałnego. 


— Pan Nuczelnik'gubernii zwie- 
dzał w ciągu dwóch ubievłych tygodni 
Częstochowę i Łódź, W obu miastach 
wstępował do zakładów naukowych, prze- 
mysłowych i szpitali, interesująs sig bardzo 
stanem ich sanitarnym; w Łodzi zaś badał 
pracę i zarobęk żywiołu miejscowego w 
pRrykach i handlu, 


— Zabawie kwiatowej sprzyjała 
w zupełności pogoda. Wprawdzie zrazu 
publiczność naptywała, bardzo powoli, gdyż 
prawdziwie lipcowy- upał  wstrzymywał 
wszystkich od przechadzki, około jednak 
godziny Ó-ej ogród zapełnił się spacerują= 
cymi. Zaraz po wejściu do ogradu spoty- 
kamy strzelnicę, w której grono młodzieży 
zabawia się strzelaniem do celu z fuzyjek 
Flowerą i takichże pistoletów; dalej w głó- 
wnej»alet widzimy kilka pięknie przybranych 
namiotów, a w nich obfitość pysznych kwia- 
tów a zwłaszcza róż wszelakich odmian i 
kolorów. Podążających w stronę czarodziej - 
skiego koła uprzejmy strażak zaprasza, aby 
się zważyli, 60 niektórzy, zbyt chudzi, brali 
za przymówkę... Leoz koło czarodziejskie— 
oto point dattraction/ —Jakiemuś młodemu 
żonkosiowi dostaje się para pantofli dam- 
skich; jedna z panienek nie może się docze- 
kać chwili, w której baran w kurs pójdzie; 
butelka wódki znajduje niezliczonyca ama- 
torów, zaś para wazoników z kwiatami na- 
próżno wyczekuje na właściciela. 

W bufecie roje płci obojej — ludziska 
chłodzą się jak mową; koło cukierni ścisk 
mniejszy, lecz również słodki kandel dobrze 
idzie. A wszędzie ład, wszędzie porządek 
dzięki niezmordowaunym naszym strażakom. 
Z chwilą, gdy zmrok zapudł, tysiącem róż- 
nokolorowyeb lamp zajaśniał ogród. O fajer- 
werkach moglibyśmy tomy napisać, Były 
one istotnie mistrzowskie, (o za race, co 
za świece rzymskie, jakie młynki, szmerme- 
le, a co za ognie przepyszne! (Co chwila 
okrzyki zuchwytu i sute oklaski sypią się 
dla naszych znakomitych pyrotechników. 

Słowem bawiono się: doskonale, dopóki 
złowrogi sygnał trąbki strażackiej nie poło» 
żył końca zabawie, W rezultacie okazało 
się w kasie przeszło 800 rs. Leez ezyby 
tak było, gdyby prócz róż i gwoździków 
nie pociągały tłumów kwiaty — żywe, nasze 


piękne piotrkowianki, gdyby one poakąpit” 
swych starań przed i podczas zabawy ? 


— Ujazdy koleżeńskie. Na zjazd 
wychowańców gimnazyjum Piotrkowskiego, 
naznaczony nu 29 z. m. w „Promenadzie 
belwederskiej,” stawiło się zaledwie 20 ko- 
legów. Natomiast daleko liczniejszy był 
zjazil tomżyniaków, gdyż stawiło się ich 42 
wraz z kilku profesorami, do liczby których 
należy p. Rzeczniowski, ostatnio profesor 
tutejszego gimnazyjum, zamieszkały stale 
od wielu lat w Piotrkowie, obecnie emeryt, 
Szanowny profesor, nie mogąc przybyć na 
zjazd osobiście, przesłał zebranym list, któ- 
ry ich do łez poruszył i który, na ogólne 
żądanie, został odpiaany i dołączony dós grup 
fotograficznych dla wszystkich uczestników 
zebrania. 


<3 yjazd. Dobrze u nas znany p. 
Józef Maryjański, nauczyciel uimnazyjam 
żeńskiego, opuszcza nasze miasto przeno- 
sząc się do Warszawy. P. Maryjański pod- 
czas 10-letniego swego pobytu między na- 
mi zyskał sobie powszechne uznanie jazo 
sumienny i zdolny pedagog, i szezery sza- 
eunek, jako prawy człowiek, to też spie- 
szymy wyrazić żal awój z utraty tak u- 
zdolnionego pracownika na trudnej i wa- 
żnej niwie pedagogicznej. 

— Straszny wypadek miał miejsce 
w przeszłym tygodniu na Wielkiej Wsi. 

ona wyrobnika wyszła z domu pozosta- 
wiwszy w mieszkaniu dwoje małych dzieci: 
dziewczynkę kilkomiesięczną w kołyseei ezte- 
roletniego chłopczyka. Wychodząc zamknę- 
ła drzwi na klucz, Wkrótce z ulicy za- 
uważyli przechodnie, iż z mieszkania wydo- 
bywa się dym, wyważono więc drzwi i ujrza- 
no chłopczyka całego w płomieniach, wiją- 
cego się z bólu, Widocznie maleo bawił 
się resztkumi tlejącego jeszcze w kominie 
ognia i zapalił na. sobie ubranie, Pomimo 
udzielenia mu pomocy ehłopiee umarł w 
pół godziny po wypadku. Dziewczynka 
cudem prawie ocalała. Oprócz dziecka w 
izbie nie sią nie zapaliło, Matkę za nit- 
dozór pociągnięto do odpowiedzialności 8ą- 
dowej. 

— Sekretarzem hypotecznym w 
Lasku mianowany został p. W. Zakrzewski 
dotychczasowy pomocnik sekretarza zjazdu 
tutejszego sędziów pokoju. 

— Majątek Rudnik, p. Wt. Ko- 
rzybskiego, autora dzieła o Melsjoracyok 
rolnych, zwiedzała w dniu 29 czerwca r. b. 
zaproszona przez własciciela delegucyja rol- 
nieza, którą składali pp. A. Kłobukowski, 
d-r T. Kowalski, Z. Płonczyński, T. Chrza 
nowaki, Bol. hr. Skarbek i Wł. Olszewski 
z udziałem specyjalisty technika. PP, Fr. 
hr. Czaski, prezes sekeyi rolnej w Tow. 
przemysłu i handlu, B. Skórzewski, I. Huis- 
son którzy podług pierwotnego zamiaru 
mieli należyć do delevacyi, z rozmaitych 
powodów przybyć w dniu oznaczonym nie 
mogli. Delegacyja, składająca się przewa- 
źnie z najbliższych sąsiadów, oddawna zna- 
jących majątek, miała na celu dokładne zba- 
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danie dzisiejszego stanu roli i przekonanie 
się, o ile p. Korzybski, przez stosowanie 
właściwych sposobów mechanicznej uprawy 
roli, podniósł kulturę ziemi i wogóle spra- 
wdzenie rezultatów doniosłości ulepszeń, 
wprowadzonych przez p. Korzybskiego. 

Wypracowanie odpowiedniego sprawozda- 
nia delegacyja zleciła jednemu z członków, 
przeto prawdapodobnie wkrótce ukaże się 
ono na widok nubliczny, o czem nie a 
mieszkamy naszych czytelników zawiadomić 
szczegółowiej, i 


— Olbrzymie dobra Zagórze, Niw- 
ka, Klimontów i t. p. z przyleyłościami, 

ołożone w pow. będzińskim, niegdyś do 
Jock Siemińskiowo należące, a od roku 
1865 w posiadaniu Kramsty będące, w któ- 
rych tenże Kramsta pozakładał wielkie ko- 
palnie węgla, mają przejść podobno na wł- 
aność syna Jacka Siemińskiego, na mocy 
przeprowadzonego i przez Najwyższą instan 
cyję rozstrzygniętega już procesu. 

— Dobra Hużnica Maryjano- 
wa powiatu Częstochowskiego sprzedano 
zostały w d. 4b.m. przez licytucyję w tutej- 
szym Bądzie okręgowym, Kapil je p. An- 
toni Witkowski za sumę 19501 rub. Prze- 
strzeń tych dóbr wynosi 516 morgów. 


— Podatki W lipcu przypadają do 
opłaty w kasach skarsowycu nastepujace 
podatki i opłaty: gruntowy dworski nor- 
malny rata druga, propinacyjny rata trzecia, 
pożyczki z funduszu edukacyjnego rata 
druga i pożyczki z funduszów byłego Ban- 
ku Polskiego udzielanej na maszyny rata 
druga. 


— Z powodu ukazu marcowe= 
go. Dyrekcyja głównu rozeslała okólnik 
do wszystkich Dyrekcyj szczegółowych, po- 
lecający, ażeby nä przyszłość do warunków 
żę 1 dóbr, zalegających w opłucie rat 

owarzystwu należnych, dodawane były 
następujace zastrzeżenia: a) że nabywcą 
dóbr, na sprzedaż wystawionych, może być 
tylko poddany rosyjski, i b) że przystępu- 
jący do licytacyi obówiązaay jest jedno- 
cześnie za złożeniem vadium, przedstawić 
dowód urzędowy, przekonywający, iż jest 
poddanym rosyjskim, jeżeli radca Dyrekcyj 
szczegółowej lub notaryjusz, . obecny przy 
licytacyi, dowodu takiego zażądają, Co do 
dóbr, których warunki licytacyjne już są 
złożone w hypotece i wszelkie oyłoszenia 
porobione, dyrekcyje szczegółowe mają we- 
zwać radców, do sprzedaży delegowanych, 
o dopilnowanie, aby powyższe zastrzeżenia 
odczytane zostały w kancelaryi notaryjusza 
przed licytacyją. Następnie w wypadkach, 
w których warunki licytacyjne już Bą w 
hypotece złożone, lecz stosowne ogłoszenia 
pocżynione nie zostały, Dyrekcyje szcze» 
gółowe zarządzą, aby zastrzeżenia zamiesz- 
czone były w tych ogłoszeniach, u prócz 
tego, aby radca delegowany postarał się o 
powiadomienie o nieh licytantów. 

— ©yganie. Od kilku tygodni prze- 
biega okolice powiatu piotrkowskiego i ra- 
domskowskiego banda Cyganów. Tabor 
składa się ze dwudziestu blisko wozów, 
wózków i bryczek, a ujrzeliśmy go naprzód 
przed 2 tygodniami przed karczmą w Szy 
dłowie, Następnie słyszeliśmy o pojawieniu 
się tej samej bandy w Przyrowie, gdzie 
białogłowy ukazywały się podobno publiez- 
nie w stroju Adama i Ewy, a mężczyźni 
odznaczyć się mieli jedną większą kradzie- 
żą, oprócz wielu innych, drobniejszych. 
Zeska motowali bowiem komuś rs. 1400, któ- 
re uważać należy za przepadłe, gdyż po- 
goń policyjna zapóźno dosięgła podejrzanych. 
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niu odpowiednich formalności cyganie pu-| kłym rantem juk koła wagonów. Całą ró- 


szezeni zostali w dalszą wędrówkę. 


— Z Sosnowiec donosi *Knr. Por.“ 

że w tych dniach plant budującej się drogi 
żelaznej dąbrowskiej, przecinającej kolej 
wiedeńską zostanie ukończony. Pociągi go- 
spodarcze ” każdym dniem zbliżają się do 
Sosnowie. Dworzeu kolei nowej już na u- 
kończeniu, robotnicy zajęci są wiązaniem 
dachu, Most na rzece Czarnej, przenośny, 
jest wybudowany, przecięcie linii niweckiej 
wkrótce nastąpi. 
— Znowu zdarzył się świeży wy- 
wypadek w kopalni Paryż w Dąbrowie Gór- 
niezej, wynikłyz niezachowania ostrożno- 
ści przez zarząd kopalni. Górnik, Antoni 
Windyś, od przeszło «0 -tu lat „w kopalniach 
pracujący „szczęśliweem* przez innych na- 
zywany,z powodu, że dotąd losy byly na- 
niego łaskawe, wyszedl jak zwykle o godz. 
6-ej rano do pracy. Między godz. 7 a 8 sta- 
wiając w swojej luce stemple podtrzymujące 
roboty, tak zwane piętrowe, uległ strasznej 
śmierci, ulbowiem wóz ezterokorcowy, wy- 
| pelniony ziemią, używaną na podsadzkę, 
stoczył się na niego wskutek niezacho- 
wania koniecznej w takich pracach ostroż- 
ności, (ażeby tego rodzuju wozy dowolnie 
ze znacznej wysokości ną pracujących lu- 
dzi nie spadały). Windyś został po prostu 
zniażdżony, pędem bowiem wozu, po nad 
wszelkie sznelcugi szybszym, gwałtownie 
pchany, został o przeciwległą scianę roztrzas= 
kany. Pozostawił po sobie żonę i ośmioro 
dzieci. (Kart. Ogł.) 

— W Tomaszowie, o:olo 40 ou- 
dzoziemców wniosła podanie o przyznanie 
im poddaństwa rosyjskiego. Dyrektor ta- 
mecznej filii banku zażądał od obcokrajow- 
ców w tejże akredytowanych, gwarancyi 
hypotecznej od weksli, których termin pla 
tności nadehodzi za parę miesięcy. Dalszy 
zaś kredyt został im wstrzymany, 

— Przemysł polski. „Dziennik £Łó- 
dzki* podaje ciekawe cyfry, dotygzaca apra- 
wy udziału polaków w przemyśle Króle- 
stwa. Wytwór roczny, wyrażony w tysią- 
cach rubli, tak się przedstawia na tablicy, 
według działów przemysłu i narodowości 
ułożonej, 


Polacy Żydzi Niemey Razem 

Górnictwo i hutnietwo 6700 200 9300 16200 
Prz. mechaniczny . . 11844 1173 1397 14715 
Prz. spożywczy . . 56404 11768 5291 73448 
Prz. eliemiczny - 12274 2286 3251 178411 
Prz. włókniany , 6997 14150 58343 76896 
Razem 93720 29862 75617 199100 

Czyli 40% 15% 370, ogólnej 


[Bumy 

Przemysł włókniany, siedliskiem którego 

jest głównie gab. Piotr., znujduje się prawie 

całkiem w ręku Niemców; bo gdy ci sta- 

nowią 13%, Polacy tylko 8'/,, Cyfry te zda- 

niem autora, dość dokładne dają pojęcie o 
r zeczy wistości. 


— Ofiara Zmarły niedawno wice-pre- 
zes rady zarządzającej drogi zelaznej fa- 
bryczno-łódzkiej, Bernard Koben, zapisał 
rs. 500 dla szpitala dziecięcego i rs. 600 
dla przytułku rekonwalescentów szpitalnych 
w Łodzi. 


— Mapę powiatu łódzkiego pod wzglę- 
dem etnograficznym i przemysłowym spo- 
rządza jeden z obywateli łódzkich „wybor- 
ny znawca—jąk zapewnia „Aur, Warsz.” — 
tameeznych okolieznych stosunków.“ 

— Mapę dyecezyi Kujawsko-Ka- 
liskiej wykonał niedawno i wydał ks. Ber- 
nard Grotowski. 

Zastosowanie welocypedu 
do jazdy po szynach drogi żelaznej i za- 
stąpienie przezeń dotychczasowej dreż yny, 


— Funus również ubiegłej niedzieli jeśli wejdzie kiedy na porządek dzienny, 
policyja zatrzymała bandę cyganów w prze- |to palma pierwszeństwa zato będzie się na- 


chodzie przez miasto będącą, a podejrzywaną 
o jakieś przestępstwo, spełnione w okolicy, 
Obóz złożony z kilkunastu furmanek stał 
dość długo przed tutejszym magistratem, 
co zwłaszcza w niedzielnej publiczności 
wzbudzało podziw niemały. Po załatwie- 


leżyc Piotrkowowi. Widzieliśny bowiem ta- 
ki bicykl zbudowany w warsztacie tutejszem 
kowalskim p. Krzemińskiego. Jestto konstru- 
keyja zwykłego bicykła o jednem wielkiem 
kole i drugiem tylnem małem kółku; oba te 
koła idą po prawej szynieisą opatrzone zwy- 


żnicę stanowi drugie małe kółko z wrębem, 
idące po lewej szynie, a umieszczone vis n 
vis środka podstawy całego bicykla i pos 
łączone z nim trzema  żelaznemi prętami. 

Wogóle, jestto pomysł bardzo szczęśliwy, 
zwłaszcza, że odkąd ustaje potrzeba uży- 
wania dreżyny, ustaje i marnowanie czasu 
przez robotników kolejowych, używanych 
do popychania po szynach dawnych wóz- 
ków przy przewożeniu kolejowych dysni- 
tarzy-dróżników. 


— Z pola waiki. Dzienniki z uznaniem pi- 
szą a patryjotycznym czynie pani Frezerowej z Mo- 
gilna, która uratowała kawał ziemi od zagarnięcia 
„rzez komisyję kołonizacyjną. Chodziło o wieś 
Świerkowiec, przy której właściciel, p. Suchorzew= 
ski, dotknięty dekretem banieyjnym, nie mógł się u- 
trzymać, Do licytacyi stanął delegat komisyi kolo- 
nizacginej i delegat bauku włośeiańskiego (polskie- 
go), ten ostatni jednakże niemógł Konkureneyi z 
przeciwnikiem wytrzymać i, doszedłszy do sumy 
226,000 marek, musinł ustąpić. Dopiero pani Fre- 
zerowa, jedna z zacniejszych w ókoliey polek, za- 
pędziła komisyję kolonizacyjną do 248,900 marek 
i ostatecznie za 250,000 majątek lieptowiny nabyła 

— Spółka ziemiańska. Projekt wywoże- 
nia wieprzowiny za granicę nabrał szerszego gia- 
czenia, W Warszawie odbyły się w tym przedmio- 
cie narady kiiku ziemian. Działalność spółki obej- 
mie całe Królestwo, Oprócz wędlin wywóz obejmie 
wołowivę surową w odpowieduich wagonach kolejo- 
wych, drób, jaja, sery, słowem wszcikie produkty i 
przeroby zwierzęce. Kilka dużych frm zagrani znych 
nadesłało jaź propozycyję wejścia w stały stosunek 
handlowy z zamierzoną spółką, obowiązując się da 
półmilijonowych zakspów rocznie, Różnica cen nz 
rynkach zagranicznych i naszych tak jest znaczna, 
że po odtrąceuiu wszelkich kosztów przewozu zysk 
może być bardzo pokaźny. Uchwalono uądąć spółce 
formę firmowo-komandytową, tj. z odpowiedzialno. 
ścią majątkową tylko wspólników jawuych, którzy 
kierować bedą cała przedsiętiorstwęm z pensyją 
roeźną, Kapital akladowy wynosić ma 18,000 ra., 
oparty ua udziałach 1U0-rablowych, z których 2/, 
wypłacić trzeba przy podpisania aktu, a 1/, w cia- 
gu roku, Z czasem kapitał zukłalowy powiększy się 
do 140 tysięry. Siedlisko główne w Warszawie, w 
miare żaś potrzeby otwierane będą filie w różnych 
okolieach kraja. 

— W Gońcu Urzędówym. czytamy że 
komitet ministrów, na wniosek p. ministra skarbu 
nchwalił rozwiązanie utworzonego w roku 1882 Ró- 
syjskiego Wzajemnego Towarzystwa Ubezpieczenia 
bydła od pomorku, z powodu zupełnego niełąda w 
jego interesach, 


— W projekcie reformy szkół realnych 
przesłanym do p. ministra oświaty dla za prowadze- 
nia pewnych zmian, ma być opracowany wedłag 
wskazowek rady państwa program kursu 6-letniego 
a nie, jak poprzednio projektowano, 5 letniego, 

— Taryfa przewozowa. Od dnia 1 gier- 
pnia r. b. opłaty frachtowe za przewóz węgla ka- 
miennego grubego i miału węglowego, z zagranicy 
lub ze stacyi drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
do Łodzi, obliczane będą w następującym stosunku: 
z Sosnowiec 30.63 kop, ad 100 kilogramów, z Granicy, 
Dąbrowy, Strzemieszyc i Łaz po 29,58 kop. od 100 
kilogramów. 


Że sfer sądowych. 


Ciekawą sprawę sądził tutejszy sąd okrę- 
gowy w wydziale kryminalnym dnia 27 z. 
m. W początku stycznia 1885 r. pomo- 
enik ekspedytora tutejszej stacyi towarowej 
Bronisław Wesseli uległ wypadkowi złą” 
mania nogi wskutek uderzenia wystającej z 
boku osi kół tendrowych, spuszczanych za 
stacyi towarowej na pasażerską. Przyczy- 
ną wypadku miało być niedbalstwo ze stro 
ny starszego robotnika drogowego Pawła 
Dechczyńskiego, © którego winie w danym 
razie miał rozstrzygnąć sąd okręgowy. Po 
zbadaniu świadków, a w tej liczbie i sa- 
mego poszkodowanego, okuzało się, że w 
dniu wypadku na linii dawano nowe pod- 
klady, co spowodowało, iż robotnik, który 
toczył po szynach owe koła, upadł, koła 
zaś potoczyły się dalej i popychane silnym 
wiatrem pędziły szybko po znacznej pochy- 
tości, jaką przedstawia linija od stacyi towa- 
rowej do pusażersktej. P. Weesseli, przecho- 
dząc wtedy po linii drogi blizko szyn kole- 
jowych, zauważył koła pędzące po tym sa- 
mym torze, po którym również biegł z przy= 
ciwnej strony parowóz. Dla uniknięcia więc 
grożącego niebezpieczeństwa spotkania się 
maszyny z kołami, p. Wesseli dał znak sto= 
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jącemu przy wekslu robotnikowi, ażeby 
zwekslował maszynę ua inny tor. Zajęty 
tem ostatniem p. W. nie zauważył, że tym- 
czasem druga para kół biegnie po tej sa- 
mej drodze; nie słysząc ich biegu wskutek 
silnego wiatru, szedł nie oglądające się, gdy 
tymczasem przebiegające koła potrąciły ge 
w nogę tak silnie, iż skruszyły mu kość poa- 
niżej kolana. Według przepisów kolejowych 
powinien być obecny przy spuszezaniu kół 
ze stącyi towarowej na pasażerską, starszy 
robotnik, którego obowiążkiem jest uważać, 
czy robotnicy nie toczą kół zbyt szybko, czy 
nie nadchodzi z przeciwnej śtrony parowóz, 
a również, w razie zbyt pospiesznego tocze- 
nią się kół, okazać robotnikom pomoce w po- 
wstrzymaniu takowych. Dechczyński jakoby 
miał sobie poleconem, aby osobiście kierował 
przetaczuniem kół, Tymczasem, wedłuy ze- 
znań świadków, koła zwykle przeprowa- 
dzali sami młodsi robotnicy, przytem ża- 
dnego środka do hamowania ich w razie 
zbytniego rozpędu, prócz rąk własnych, nie 
posiadali. | tym więc razem robotnicy sami 
potoczyli koła, Dechczyński zaś udał się 
aawiadomić jednego ze swych zwierzchni- 
ków o wysłaniu kół. Obecnie po wypadku 
z. p. Wesseli, przepis o obeeności starsze- 
go robotnika przy staczaniu kół jest scisle 
wykonywanym, przyczem robotnicy za- 
bierają z sobą odpowiednio urządzone kli- 
ny któremi tamują bieg kół na pochyłości. 
Sąd po zbadania wszystkich powyźszych 
okoliczności, oraz po wysłuchaniu obrońcy 
adw. prz, Strahlera, Dechczyńskiego od ød- 
powiedzialności uwolnił. 


Pod uiężkim zarzutem usiłowania za- 
bójstwa Żandariuskiego  podoficera Æa- 
szczynina, zasiadł tegoż dnia na ławie 


podsądnych niejaki Ferdynand Kornacki, 
mieszkaniec Dąbrowy Górniczej. Według 
aktu oskarżenia Kornacki jechał z Będzina 
do Dąbrowy z kilku żydami i zabrał się z 
niemi żandąrm Łaszczynin; lecz w drodze 
Kornacki zaczął śpiewać nieprzyzwoite pie- 
śni, wymyślał i wogóle zachowywał się w 
nieznośny dla obecnych sposób. Wtedy Ła- 
szczynin zwrócił mu grzecznie uwagę na 
jego postępowanie, na co Kornacki odpo: 
wiedział, iż nic sobie nie robi z całej po- 
licyi i żandarmów. Po przybyciu zaś na 
miejsce, kiedy żandarm wysiadł z wozu, 
chcąc udać się do strażnika, Kornacki. wy- 
skoczywszy, strzelił do niego z rewolwe- 
ru na odległości 5 kroków, przyczem Ła- 
szczynin miał słyszeć świst  przelatującej 
kuli, jak również słowa: „ja cię zabiję.*— 
Potem, kiędy żandarm wyszedł z mieszka- 
nia strażnika, Kornacki drugi raz wystrze- 
lit, jednakże juź na łystans daleko znacz- 
niejszy. Śledztwo sądowe zmieniło w pe- 
wnej mierze powyżej wskazane okoliczności: 
według zeznań niektórych świadków pod- 
sądny za pierwszym razem strzelał na od- 
ległości 20—80 kroków, według innych 
zgodnie z zeznaniem poszkodowanego. Nikt 
ze świadków nie słyszał groźby Kornac- 
kiego, że zabije żandarma; podług zdania 
obecnego na sądzie strażnika Kornacki lu- 
bi się awanturować i raz już miał sprawę 
o strzelanie z rewolweru w niewłaściwem 
miejscu. Obrońca podaądnego adw. prz. 
Boduszyński, w przemowie swej zwracał u- 
wagę sądu na to, że Kornacki nie miał, 
ściśle biorąc, żadnych wewnętrznych pobu- 
dek do zamordowania żandarma, którego 
widżiał po raz pierwszy; gdyby miał zaś 
takowe to najłatwiej zamiar swój mógłby 
uskutecznić na wozie; podsądny, według 
słów obrońcy, to niefortumny zuch, który 
że poprzednio służył w wojsku, chciał 
pokazać, że on się nie boi strzelać, czego 
najlepiej dowodzi sprawa, za jaką już raz 
był sądzony w sądzie gminnym również o 
strzelanie. W konkluzyi obrońca prosił sąd 
© uwolnienie swego klijenta, Sąd wydał 
wyrok upiewinniający, 
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— Wystawa mnzyczna w Amsterda- 
mie. Od p- Wilhelma Macdonalda, konsula holen= 
derskiego w Warszawie, odebraliśmy prógram mię- 
dzynarodowej wystawy muzycznej w Amsterdamie, 
jaka się ma w tem mieście odbyć w ciągu r. b. O- 
twarcie wystawy ma nastąpić w pierwszych dniach 
września, trwać zaś ona będzie do połowy paździer- 
nika, Wystawa obejmie przedmioty, znajdujące się 
w związku zę sztuką muzyczną, dając zupełny obraz 
tak przeszłości muzyki jak również jej obecnego 
stanu we wszystkich krajach. Zapewniony wspól- 
udział wielu artystów, neczonych i  wybituiejszych 
amatorów oraz ludzi praktycznie z rzeczą obznaj- 
mionych, wreszcie właścicieli wielu wartościowych 
przedmiotów, które ciż oświadczyli gotowość odlać 
na wystawę ną czas kilku tygodni — daje nadzieję 
urządzenia świetnego dla lubowników tej sztuki 
widowiska, 

W celu wzbudzenia tem większego interesu do 
wystawy i zadosyćuczynienia wypowiadanym slu- 
sznym życzeniom jednocześnie urządzoną zostanie cała 
seryja specyjałnych koncertów gdzie będzie można 
usłyszeć prócz utworów muzyki współczesnej kóm- 
pozycyje i instrumenty historycznego pochodzenia, z 
któremi w życiu potocznem nąder rzadko zdarza sią 
sposobność spotkać. 

Przedmioty, mogące znaleźć miejsce na wystawie, 
podzielono ua IO oddziałów, z których pierwsze 6 
obejmują wszelkie możliwe kategoryje iustrume stów 
muzycznych, 7-my aparaty, Środki i narzędziu pomo- 
onieze przy wykonaciu i nauczaniu, 8-my druki i 
manuskrypty z dziedziny muzyki, 9-ty dzieła sztuki 
plastycznej, interesujące muzyków, jak obrazy, ry- 
ciny. fotografie, medalijony it. p. wreszcie 10-ty 
przedmioty z dziedziny ornamentyki, 

Wszelkich objaśnień udziela sekretarz 
(binro w pałacu przemysłu w Amsterdamie). 

Wystawa otwarta zostanie w pałacu przemysłu. 
Dekluracyje wystawców komitet wystawy przyjmuje 
do duia I6 lipca r. b. przedmioty przeznaczone ni 
wystawę należy nadesłać przed 15-m Bierpnia t. r. 

Dla przedmiotów mających znaczenie w handlu 
miejsca będą płatne od 35 florenów (70 franków), 
do 300 florenów w oddzielnych przedziałach, od 3, 5 
do 6,5 metr. kwadratowych zajmujących przestrzeni, 

Okazy należące do dziedziny historyi i etnologii 
uwolnione będą od wszelkich opłat i pomieszczoae 
wedle możności w oddzielnych salach. 


— Korzyści kwiaciarzy. Podczas bitwy 
kwiatowej dnia 17 i 25 lutego r. b. sprzedano w 
Nieei kwiatów za 80.000 franków. Były to róże, 
głównie Safrano i Q-te Bobrinsky, jastruny Etoile 
d'or, anemony, gwoździki, hijacynty rzymskie, żonkite, 
lewkonia, fijołki, Mimosa dealbata. D. 1-go stycznia 
r. b, dostarczono z Nicei do Paryża 18 miljonów 
róż, 1,200,000 kamelii i 15,000 pęków lilaku. 


— Z Gebweiler w Alzacyi donoszą do „Gen- 

sener Ztg.* że przy ostatnim poborze do wojska jelen 
z rekrutów miał na piersi wyszpiłkowany napis: 
„Vive la France“, na praw m ramieniu nazwisko 
„Boulanger“, na lewem „Negrier*—a z tyłu nazw i- 
ska Moltkiego i Biamarką. Skazano go za to ua 10 
miesięcy więzienia, 
% Piotrkowa. (Art. Nadest.) 
Miejscowa hypoteka stwierdziła podaną już 
przez niektóre pisma warszawskie wiado- 
iność, że w dniu 22 czerwca r. b. zawartą 
została przed rejentem Masłowskim w War- 
szawie, spółką udziałowa między panami 
Franciszkiem Łapińskim i Antonim Narkie- 
wiczem do dalszego wydobywania węgla 
kamiennego na kopalni „Jan* w Dąbrowie 
Górniczej. Słyszeliśmy także, że dyrektorem 
tej kopalni spółka ustanowiła pana Piotra 
Klimaszewskiego, zawiadującego już rze- 
czoną kopalnią od lat 10-ciu. 

Węgiel, o którym mowa, należy do naj- 
lepszych gatunków węgla krajowego i za- 
granicznego, teraźniejsze jednak wydoby- 
wanie takowego przy nieodpowiednim po- 
trzebie kapitale obrotowym było nader 
ograniczone, 

Powiększenie przez nową spółkę tego 
kapitału, przyczyni się niewątpliwie do 
znakomitego rozwoju rzeczonej kopalni, 
posiadającej ku temu bardzo wiele nowych 
urządzeń i płuczkę, a wobec ukazu marco- 
wego o cudzoziemcach i podwyższonego eła 
od zagranicznego węgla, będzie miało nie- 
poślednie dla kraju znaczenie. 

Utrzymanie kopalni „Jan* w ręku kra- 
jowców, o ile nam wiadomo, zawdzięczyó 
głównie należy dawniejszemu jej współwłaś- 
cicielowi panu Wsiewołodowi Istominowi, 
znanemu od lat 50 mieszkańcowi miasta 
Warszawy. Dla tego też zamiast niemieckie- 
go „glück auf salem“ nowej spółce szlemy 
rodzinne szozęść Boże! z życzeniem, aby 
czyn ten godzien wysokiego uznania, zbu- 


wystawy 
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siły miejscowe z dotych= 
S. 


dził także inne 
czasowego uśpienia. 


-Ma ul nnn w o m 
— „Niwy Zeszyt 296 wyszedł z druku i 
zawiera: I) „Przemówienie prezegą Komitetu Towa- 
rzystwa Osad Rolnych ua ostatniem ogólnem zebra = 
niu,“ przez Ludwika Górskiego. LI) „Bulgaryja pod 
jarzmem tureckiem,* przez Bronisława Grabowskia- 
go. III „Listy z Zachodu," I; przęz Toporczyka. 
IV) „Czem jest statystyka,“ przez D-ra W. Pilata. 
V) „Zagrzebani,* powieść z Życia wiejskiego, przez 
Kiemeusa Junoszę. VI) „List otwarty Maryi Sze- 
ligi do Teodora Jeske-Choińskiego,* VII) „Sprawy 
bieżące,” XXVI. uap'sał Chorąży. VIII) „Kronika 
handlówa,* XXXIII, przez J, Wł. . 


— „Gazeta Światecznać kop. 75 kwartal- - 
nie z przysyłką, Adres redakcyi: Warszawa, Kra- 
kowskie Przedmieście 43, } 

— „Zorza z „Poradnikiem” dla gospodyń 
posiadaczy rolnych, rownież z przesyłką kwartalnie 
rs, 1. Adres:— Warszawa, ul. Twarda 36. 

— „Gazeta Rzemieślnicza, rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesyłką, Adres: Warszawa, Nowy- 

wiat 42. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


W d. 30 czerw. (12 lipea) ua placu targowym w 
Petrokowie na sprzedaź różnych mebli od sumy 
rs. 360. 

— 28 września (10 paźd.) w sądzie okręgowym 
petrokowskim na sprzedaż następujących majątków 
ziemskich: Sarnów iit, © w pow. będzińskim od su- 
my rs. 5000; — Chojoy ABN2 w pow. łódzkim 
od sumy rs. 25000; — Siedlce w pow. łaskim od su- 
my rs, 45000; — Grabno w pow, łaskim od sumy 
rs. 20.000. 

— 21 wrześ, (3 paźd.) w sądzia zjazdowym I 0- 
kręgu w Petrokowie na sprzedaż następujących nie- 
ruchomości w m. Łodzi: posesyi 1437 na rogu ulie 
Widzewskiej i Ceglańej, od sumy rs: 75,000;—pose- 
syi M 532 przy ul. Piotrkowskiej od sumy rs. 80,000; 
i posesyi Ne 640-dd 640-ee na rogu ulic Bankowej i 
Wólezańskiej od sumy rs. 20,000. 

— 18 (20) lipca na komorze celnej w Granicy na 
sprzedaż różnych skonfiskowanych towarów i spiry- 
tusów za sumę rs, 1183 kop. 41. 

— 28 lipex (4 sierp.) w zarządzie zachodniego o- 
kręgu górniczego w Dąbrowie na 3-letnie wydzier= 
żawienuie 2-ch domów skarbowych na kopalni „Ta- 
deusz” położonych, od sumy rs. 60 rocznie. 


— Huch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1887 roku. =" 
a) w kierunku od Warszawy god. 

do Granicy: 


| min. 


ö) w kierunku ad Granicy do 


Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 45 || 
- „ odchodzi|j 12 | 48 | Popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 61 - 
w „ odchodzi) 9 | 59 przed połudn 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 27 s 
s mdehodzi| 3 | 37 |po połuduiw 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 42 |po północy 
3 » odehodzij 2 | 47 f 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 57 (ea południu 
r „ odchodzi| 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 1% |[po poładniua 
e „ odchodzij 1 | 24 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 35 | wieczorem 


Sprawozdania, z targu zbożowego: 


Sosnowice 5 lipca 1887 r. 


Zyto polskie wyborowe za pud od 8614—84, k., 
średnie od 85—52 wołyński 78—835/, litewskie wybo- 
rowe pud 861/, kop. średnie od 84 — 83 jeleckie 
wyborowe po 793/, kop., Średnie po 73 ko ., zwy- 
czajne od 72 do — kop. Pszenica biała pud 
od 134 — 141! k. czerwona po — kop., żółta od 
134 — 1381/, kop. ©Q wies bialy ciężki od 554%, — 
67, wyborowy — k. pud. średni — kop, zwyczajny 
od — — — kop. Jęczmień dla browaru 823/, — 
76 k. na paszę 58 k. Groch warzelny od Tå 
— 981, kop. Gryka od 67 — 737, k. Siemie 


iniańne wyborowe od — — — kop. średnie od 
— — — kop. zwyczajne od — do — kop. 
Proso ol — — — k. Lubin żółty wyb, — — 


— Makuchy lniane ud 98!'/,—701/, kop. rzepa= 
kowe od 76 — 62'/, kop. ©tręby pszeniczne — 
do — kop., żytne od — — — kop, za pud, Kurs 
za 100 rubli—1850 M. 90 fem. 


H. Reicher & C. 
Łódź dnia 5 lipca 1887 r. 


Na atacyi towarowej Bprzedano: pszenicy 100 ko- 
rey po 8,80 rs., żyta 106 korcy po 4.85 i I05 korey 
po 4.87!/, ra, owsa 170 po 2.78 rs. korzec. Na Sta» 
rym Rynku dowozów pszenicy nie było (7); żyta 
sprzedano około 600 korey po 4.65 do 4,85 rs, korzec, 
Popyt był wogóle bardzo słaby. („Dzien. Łódz”.) 


——-——— 
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W domu Lidkiego 


gdzie Sądy Mirowe, są mieszkania do 
wynajęcia: 2 pokoje i kuchnia —i 1 po- 
kój i kuchnia — wiadomość na miejscu 
u stróża. (2—1) 


ME" OSTRZEŻENIE. "BR 


Uprosiwszy P., Pereca Michelson oby- 
watela miasta Petrokowa o zachowanie 
jedynego funduszu jaki posiadam w 
kwocie ra. 300, uzyskałam od tegoż P-a 
I. P. Michelson dwa weksle w różnych 
datach na imię moje wydane, a miano- 
wieie: 1-szy ma rs. 2350, — i 2-gi na re. 
70; — weksle te w niewiądomy sposób 
mi zaginęły, Ostrzegam przeto: ażoby 
weksli tych nikt od uiepraw nego posia- 
dacza nienabywał, gdyż ja takowych 
nikómu nie zeedowałam—i w razie wy- 
krycia sądownie ścigać będę, —P-a zaś 
I. P. Michelsona, ażeby w razie zapro- 
dukowania tych weksli, nikomu należ- 
ności z nich nie wypłacał, tylko mnie 
samej do rąk. 

Petroków d, 25 Czerwcą (7 Lipea) 1887 r. 
jako nieamiejąca pisać po dznaczam 

Kajla Waldjegier 
M. Elechnowicz. 


(3—1) 


GŁÓWNY SKŁAD 
Maszyn do pończoch 


i Maszyn do szycia. 
dające stały i korzystny zarobek. 
Pojedyńcze części wszel- 
kich systemów maszyn, 


Na rozpłaty przy stosowej 
gwarancyi, 


JULJAN BERG 


w PHarszawie 


Mazowiecka 16. 


nagrodzony medalami 
na wystawach krajo” 
wych. (R.6271) (1—2) 


A EUS'zER EZ A 
Wyższego wykształcenia 
która przez lat kilka zajmowała posa- 
dẹ Akuszerki przy Szpitalu w Cesar- 
stwie, przeniosła się obecnie do m. „Pe: 
trokowa* i zamieszkała w domu D-ra 
Gliksmana na placu Maryjańskim, 0d- 
dawszy się prakty ce Akuszeryj- 
nej, tak w mieście jak i w okolicach 

jego. (3—1) 


JRX REGAN 


na trzech kołach, na resorach, wyście- 
łany dla osoby chorej jest zaraz do od- 
stąpienia; obejrzeć go io cenie dowie- 
dzieć się można w mieszkaniu W nej 
Poplińskiej ul. Moskiewska dom Mor- 
chners, (8—2) 


Fabryka wszelkich wyrobów 


Rzeżbiarsko-Kamieniarskich 


z Piaskowcis 
MARMURU i GRANITU 


Wł Karbowskiego 


przy Cmentarzu Katolickim w E'e- 
trokowie. (4—2 
LOKAL 


do wynajęcia w każdym czasie składa- 

jący się z 6-ciu pokoi i kuchni—w do- 

mu pana, — wiadomość u gospod arza. 
(3—2) 


Aleksander Żakowski 


były Rejent przy Wydziale Hypoteez- 
nym Sądu Okręgowego Petrokowskie go, | © 
miąnowany 


Adwokatem Przysięgłym 


otworzył Kancelaryję w Petrokowie, 
przy ulicy 8-t Petersburskiej, naprza- 
ciw Magistratu, w mieszkaniu wła- 
Bnem, (3—3) 


IiogBo1eHO LI enaypur. 


| Departament Przemysłu i Handlu St. Petersburg, 10 lutego 1886 roku X 3106. 


| wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich, —Poszukaję ajen- 


t Zakład Slusarski i Mechaniczny $ 


N 28 


Młoda osoba 


która świeżo ukończyła 5 klas na je- 
dnej z pierwszorzędnych pnay w War: 
szawie pragnie poświęci: 2 do 3 gođzin 
dziennie na lekcyję lub  korepetycyje 
wzamian za stół mieszkanie i niewielkie 
wynagrodzenie, Wiadomość u W-nych 
Krzywickich. (0—1) 


Potrzebny jest UCZEŃ 


do zakładu Kuśnierskiego PP. Piętki 


UP Zr 
(ZEG OZIPZŻE TR 
| Pawel Kołodziejski i Sp. 
Wowy Świat Wr. 51 róg W'areckiej 
NW "WARSZA WIE 


SKŁDNURTOWY TOWARÓW TABACZNYCH 


H ANDLUJĄCYM, 


N 


Poleca swoje usługi pp- 


szczegółowe cenniki na Żądanie wysyłają się. na placu Maryjskim. (41) 
(R. i Fr. 2623) (6—6) z 
PETE Potrzebny jest 


Domek niewielki w „Petrokowie * 


suchy, z ogrodem. Ktoby miał takowy 
do zbycia, uprasza się 0 zgłoszenie się 
do pava Szołowskiego sekretarza ma- 
gistratu. (3—2) 


PARANA ARARRRRARRAARRE 


Na A Er wystawie w Muzenm Przemysłowem, otrzymał 


LIST POCH'wWALN YZ 
jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną. .siszezy raz na zawsze 
„grzyb drzewny i zabezpiecza nawe budynki od takowego. 


Osuzza wilgotne mieszkania. 


A 
ko 


DA 


K 


Potrzebny jest 


$ 

Bra Świadectwa 10-cio letmej praktyki wydane przez wiele osób (naj- BĘ | J 

T mniej po 3-ch letniem wyprobowaniu)j; z tych niektóre wymieniam: s CZEN 
SBa W.W: Oholewiński notaryjusz Simno,— Dubeltowicz Inżenier War- ss é ra 
$ szawa,—Jełowicki wł. ziemski, Ożenin,—Jaworowski wł, d. Bogusła- A mający zdolność do rysunków 
=> wice, — Jaworowski wł, z. Trębki, — Kopelman fabr. kul, Modiin,— Ś 5 do zakładu 

SB Leo, Red. Gaz. Polskiej, —X. Morzejewski prob, par. Lipowiec, — Rak- paz) 1 £ g ze 

GE, szanin generałowa, Grodzisk, — Rudnicki wł z. Szawelski Inżenier, drukarsko-litograficznego 


Mława,—Tabęcki wł. z. Dłutowo. 
iuformacyje bezpiatne—Agentów poszukuje się. 


ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy 2 


Papa m Kantor w Hotelu Angielskim w Warszawie. 


WW PROPO ORKA 


(a 
E. PANSKIEGO 
„w Petrokowie*. 
tutejsi mają pierwszeństwo warunki 
na miejscu, 


OGŁOSZENIE. 


J. Lamparski, Nauczyciel szkoły 
4-0 klasowej męzkiej w „Pe- 
irokowie” przyjmuje po wakacyjach 
ie tejże szkoły na stacczję, 
Viewin się troskliwa opieka i pomoc 
(0—6) 


Pewny środek XIX-go wieku —Gwarancja długoletnia 


Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 


Osusza WILGOC w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz ntrwalając | mn 
naczynia ku- 


wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, 
chenue, i t. d, ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, gizybka; 
dezyufek tnje stajnie, obory it. p.i ZASTĘPUJE GLEJNĄ FARBĘ w roz- 


|w naukach. SE ukach. 


Skład Węgli 


Miodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
CUeiy 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 gZ. À 
Korzeć węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) 83 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy)» 30 k. 
Korzec węgli drzewnych - 1 rs. 


maitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania 
podłóg; -tańszy od tejże o 50%. „Ekssikator” sprzedaje się w Głównej Ajeniurze 
na gub. petrokowską, w księgarni „M. Rawicz” w Petrokowie; tamże otrzy- 
mać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Ekssi- 
katora" w języku polskiin i i rosyjskim. Ajentora główna podejmuje się osuszania 


tów w miastach powiatowych gob. petrokowskiej. (0—13) 


GDRODODOOOOOIAGOGOOOOOG 
J. SPORIT. MZYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Asfaltowe i Fabryka Tektur, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
poleca: się w koszach półkorcowych 
Asfalt (mastie), tekturę do Krycia dachów i lak wagi 130 44, (13—9) 


asfaltowy, smote oczyszczoną bitum i gudron, oraz wy- 
konywa roboty aswaliowe, dekarskie i betonowe po 
cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych gatun- 
kach. Przedsiebiorstwo produkuje tafle izolacyjne (isolirpląty ) 
i wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów,  jakoto; lis- 
twy trójkątne, paski, gwoździe it. p. 

Przedsiębiorstwo poleca również wyroby 7 betonu, mianowicie: 
chodniki w monolitach, rynsztoki i barty. 


Zamówienia przyjmują się w Kantorze Ew osy w War- 
szawie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Je 


—- Włodzimierza Sails 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
i Tramwaj na Spacery. 
ADMINISTRACYJA 


E WidUĆ Echa Muzyomego Teatralnego i 


Artystyeznego 
5505018505 


letnie Mieszkania Umeblowane ©; Senatorska 2 w Yiarseawie c> 
PIOTRA PAWSA è „Inowłodz nad Pilicą. ié podejmuje się na żądanie swych abo" 


zyć A 3 N nentów oraz innych osób wszelkich 

półtory godziny od Stacyi Tomaszów | komisów, dotyczących zakupu 

iv Fe rokawie przy ulicy zona Rawski— sa jeszeze 6 wynaję- i ekspedycyj Kaiążck; OWE: 

$ dom _ Bartenbacha cia. Cena mieszkania umeblowanego z| instrumentów muzycznych, 

Poleca: PP, Właściciejom domów py|9_xy, pokoi kuchni, piwnicy, werendy| oraz prenumeraty pism pe- 

P Skuse RE A: Zdunom meod rs, 60 do 200 na całe lato—wszel- ryjodycznych krajowych i 
swą specyjalną Fabry ę drzwi: kie artykuły żywności aa miejscu. Wią-| zagranicznych, bez DOLI- 
czek hermetycznych do$lqoność w Peirokowie u W- -go| CZANIA KOMISOW EGO. 
gpieców w różnych kształtach —=zgg| py. ra Krotowskieg o 

$yyborowego odlewa i dokładnego 


OO R 


„> 


lub u właściciela 
$jAdw. Przys. Bernarda Bireneweiga W FI Do dzisiejszego nume- 


dopasowania renomowanych, po ce- s 
Diash jaknajprzystępniejszych. aj Łodzi. (—3)_ | ru dołącza SIĘ arkusz 2 po- 
Drzwiczki tej fabryki oznaczane Tag Potrzebny jest wieści przez Henryka Gran- 


Mcechą „Piotr Ławacz Patroków* i za/8 UCZEN 
takie tylo zakład poręczy. ` (10-3) do Rękuwicznictwa u F, Jarczykow: 


B5-00-€10 1-00 5-0-0-©-0|sxiego. (3—2) 


ville przekład z francuzkiego 


p. t. FRANKLEY. 


Redaktor i wydawca Mirostaw idobrzański. 


W drukami E. Pańskiego w Petrokowie, 
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siadki. Nakoniec pociąg zwolnił biegu, z jednej i 
drugiej jego strony ukazało się mnóstwo zielonych i 
czerwonych latarni i wśród blasku tych sztucznych 
ogni, podróżny nasz wjechał do stareso Bostonu. 

Towarzyszka jego z obojętnym spokojem po- 
dniosła się, zebrała swoje drobiazgi i skierowała się 
ku schodkom prowadzącym do wyjścia. Frankley 
wyskoczył pierwszy, podał jej rękę, ona zaś oparła się 
lekko na jego ramieniu, skinęła głową na podziękewa- 
nie i wmięszała się w tłum zalegający platformę. Za 
chwilę Horacy spostrzegł, jak kierowała się ku wyj- 
ściu w towarzystwie służącego murzyna i znikła mu 
z oczu w chwili, gdy wsiądał do hotelowego omni: 
busu. 

Frankley z rozkoszą rozglądał się po rodzinnem 
swem mieście; w potokach elektryćznego światła stare 
wiązy miejskiego parku czarodziejski przedstawiały 
widok, a wystawy sklepowe po drugiej stronie ulicy 
nęciły oko przechodnia swojem bogactwem i umiejętną 
dekoracyją. Pomimo późnej godziny, wesoły ruch 
panował na ulicach; widać było, że ludzie umieją tu 
i żyć, i pracować, i radować się i smucić. 

— Kochany, stary Boston! -— westchnął Horacy 
z głęboką i serdeczną radością. Jakaż to rozkosz, 
zobaczyć go znowul 


IV. 


W godzinę po tem Frankley siedział z przyja- 
cielem swym w pustej już prawie sali hotelowej. 
Obadwaj młodzi ludzie od czasu do czasu spoglądali 
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Gdy Horacy przechodził przez korytarz prowadzący 
do biura hotelowego, w podziw go wprawiło mnóstwo 
ludzi, jacy się tu kręcili, Jedni z nich palili fajki, inui 
czytali dzienniki, większość siedziała bezczynnie na skó- 
rzanych kunapach, nie zwracając najmniejszej uwagi 
na przechodniów. Znudzony, głodny, zziębnięty, pod- 
szedł spiesznie do kantoru, w którym pracowało trzech 
mężczyzn, i uprzejmie na sposób francuski kłaniając 
się, zapytał: 

— Czy mogę dostać wygodny pokój? 

Zapytany nie spojrzawszy nań nawet, zrobił gest 
który miał oznaczać: „zwróć się pan na prawo”, 

Horacy zwrócił się we wskazaną stronę i dru- 
giemu z urzędników powtórzył swoje pytanie. Ten 
jednak jakby, go nie słyszał, przeglądał dalej „Prze_ 
wodnik adresowy”, rzucił jakieś objaśnienie oczekują- 
cemu dawniej interesantowi i w chwili, gdy zniecier- 
pliwiony Horacy, miał już po raz trzeci powtórzyć to 
samo pytanie, krzyknął nareszcie: 

— Numer 223! 

Z pośród grupy próżniaków, wyszła jakaś figura 
w czerwonym krawacie z tombakową olbrzymią szpil- 
ką, wzięła walizę z rąk Frankleya i udała się na- 
przód. Frankley podążył za posługaczem i doszedł 
aż do windy, 

— Czwarte piętro|-—zawołano. 

I winda uniosła Frankleya na wskazane piętro, 
na którem zastał już czerwony krawat i swoją wa- 

Frankley 2 
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lizkę. Po długiej wędrówce po korytarzach, popro- 
wadzono go nareszcie do pokoju Nr. 228, i szpilka 
tombakowa milcząco zniknęła z horyzontu. 

Horacy odetchnął swobodniej: miał już dach nad 
głową i pewność przespania nocy na wygodnem łóżku. 
Mimo to był smutny: czy chciałby mieć coś więcej 
jeszcze lub nie—sam tego nie umiałby określić. Wie- 
dział za to dobrze, że umiera z głodu; przebrał się też 
prędko kierując się dawnemi wspomnieniami udał się w 
etronę sali jadalnej. Wkrótce znalazł się we wspania- 
łej restauracyi, zdobnej w marmury i lustra i usiadł 
przy pustym stole. W chwili gdy wchodził, uderzył 
go rozkoszny i aromatyczny zapach: przed nim wzno- 
siła się piramida owoców, wśród której czarne, ogrom- 
ne winogrona i banany pierwsze zajmowały miejsce, 

Wspomnienia szczęśliwej młodości opanowały 
umysł Horacego. Zapomniał już był o tych świeżych 
wonnych bananach, których woń napełniała salę jego 
rodzinnego domu; jednocześnie z tą wonią Frunkley o- 
czyma duszy ujrzał cały orszak cieniów przeszłości. 
Zadysponował sobie obiad i podczas gdy służący -mu- 
lat usługiwał mu milcząco, on marzył o przeszłości. 
Więc ujrzał naprzód Waszyngton, jak widziadło z 
białego marmuru na tle błękitnych niebios i krocie 
białych i różowych kwiatów zapełniających skwery i 
ogrody—tam spędził dzieciństwo, bawiąc się piaskiem 
i biegając po trawnikach. Później zobaczył biały 
domek wiejski, ukryty wśród zielonych drzew i oko- 
lony wstęgą wód Otomaku. Potem przypomniały mu 
się szkolne czasy, a więc Boston i ukochana, nieży- 
jąca już matka, i ojciec, pracujący bez wytchnienia 
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wie pięknel=zawołał na cały głos, pod wpływem głę- 
bokiego wzruszenia Frankley. 

Zerwał się na równe nogi i obejrzał zawstydzo- 
ny. Na szczęście był sam jeden. 

Za chwilę pociąg zatrzymał się na stacyi i za” 
pulono światło. Drzwiczki otworzyły się i konduktor 
wprowadził do wagonu młodą, dwudziestoletnią ko- 
bietę. 

Wysmukła blondynka, o rysach twarzy regular- 
nych, może zanadto regularnych, nie mogła nie zwró- 
cić na siebie uwugi. Przyzwyczajona widocznie po- 
dróżować sama, z całą swobodą i pewnością siebie 
zajęła miejsce obok Horacego, ułożyła obok płaszcz 
swój podróżny i worek i zajęła się czytaniem książki, 
która widocznie pochłaniała jej uwagę. 

Horacemu, ni ztąd ni zowąd przyszła chę tka do- 
wiedzieć się, co czyta: pochylił się i ujrzał tytuł ja- 
kiegoś romansu. 

Młoda kobieta zauważyła ruch Frankleya, ale 
nie raczyła nań zwrócić uwagi, nie raczyła się na- 
wet uśmiechnąć. 

— Bardzo ładna— pomyślał Frankley. 

Zciemniało się coraz więcej—księżyc świecił po 
za niemi, u wnętrze wagonu, na które Frankley do- 
tąd nie zwrócił żadnej uwagi, zaczęło go nagle inte- 
resować. 

— Bardzo ładna, i prawdopodobnie bardzo inteli- 


gentna; musi być tylko zepsuta hołdami i przyzwy- 


czajona do uwielbień,,. 
Rozłożył gazetę i ukryty za olbrzymią płachtą 
New-York Heraldu śledził ruchy ładnej swojej są - 


